Herodot IV 73-75 (tłum. S. Hammer, Warszawa 1954, s. 300-301)

73. [...] Scytów po śmierci kładą najbliżsi krewni na wóz i obwożą po domach przyjaciół. Z tych każdy podejmuje i ucztą ugaszcza towarzyszących, także trupowi zastawia to wszystko co innym. Tak przez czterdzieści dni obwozi się zwyczajnych ludzi, a potem grzebie. Po pogrzebie oczyszczają się Scytowie w następujący sposób: Naprzód namaszczają sobie głowę i zmywają, potem dla obmycia całego ciała tak postępują. Ustawia się trzy żedzie ze zwróconymi ku sobie szczytami; dookoła nich rozpinają filcowe osłony, łącząc je z sobą jak najściślej; następnie do wanny, która stoi w środku między żerdziami i filcowymi zasłonami, wrzucają rozżarzone kamienie.

74. W kraju ich rosną konopie, bardzo podobne do lnu – prócz grubości i wielkości, w czym konopie znacznie nad lnem górują. Rosną one dziko, bądź zasiane. Z nich Trakowie sporządzają sobie nawet odzienie [...].

75. Tych więc konopi nasienie biorą Scytowie i wchodzą pod filcowe namioty; potem rzucają ziarna na rozżarzone kamienie; rzucane zaczynają dymić i wytwarzają taką parę, że żadna helleńska łaźnia parowa nie mogłaby jej przewyższyć. A Scytowie ryczą z zadowolenia w tej parze [...].

